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j l Kwestie społeczne i gospodarcze 
byty dla nas zawsze czemś wtórnem, 
druyorzędnem, środkiem, a nie egiem, 
którym był zawsze testament utSiko -  
mocarstwowości polskiej realizowany 
swego czasu przez  Władysława IV, 
poetyzowany w czasach niewoli przez  
Sienkiewicza, restaurowany pod Kijo­
wem przez Piłsudskiego.
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Polityka Lewiatana
Czem  jest Lew iatan? N ie n a le­

ży  go utożsam iać z całym  przem y  
slem : w szak średni i drobny prze 
m ysł oraz rzem iosło, chałupnict - 
w o nie są w  nim  w ca le  reprezento  
w ane. N ie  należy go też utożsa -  
m iać choćby z sam ym  w ielk im  
przem ysłem : istn ieje  ca ły  szereg  
w ielk ich  firm , ba naw et zw iąz - 
k ów  branżow ych, które z L ew ia- 
tanem  prow adzą n ieustanną w o j­
nę. L ew iatan  —  jest to ekspozytu  
ra karteli i zagranicznego kapita­
łu , puzatem  jest to „biuro podań", 
kosztow ne, a źle prow adzone pa­
ru dobrze zram oiow anych  „cha - 
datajów  po diełam ", z petersburs  
kiej jeszcze szkoły , którzy żerują  
na przem yśle  i żyją  g łów n ie z roz 
szerzania in terw enjonizm u: w szak  
ich  g łów n ym  ty tu łem  do ściąga­
n ia  haraczu z przem ysłu—  na któ  
rego rozm iary sam i przem ysłow ­
cy głołośno się  uskarżają— są „cho  
d y “ do różnych urzędów  i m ini - 
sterstw , k tóre rzekom o „zapobie­
gają" w yd an iu  takiego rozporzą 
dzenia, czy  tak iego dekretu.

O polityce  gospodarcze] L ew ia­
tana pisać dzisiaj n ie będziem y. 
Sprow adza się  ora  do ciągłego żą 
dania w prow adzenia  łcarteiizacji, 
rów nież przym usow ej, do w in d o­
w ania  w górę ochrony celnej, do 
w alk i na noże o sztyw n e i m ożli­
w ie  n ajw yższe  ceny. Trzeba k ie  
d y ś bedzie w ykazać, ile  strat n ie-

ty lk o  P olsce, ale przedew szyst -  I siu  i handlu  i b y ł rzeczyw iście  
kiem  p rzem ysłow i w yrządziła  pa ■ cłinio anf„iDnn!itnńc,i
rafjalna ignorancja L ew jatana i 
jego zaciekła zła w ola  i zła w iara  
—  ale rejestr grzechów  jest tak  
długi, że narazie tę  stronę akcji 
L ew jatana pom iniem y.

Chodzi o po lityk ę L ew jatana, 
polityk ę tout court. W  prasie spo 
tykam y się  ciągle z pogłoskam i, 
że L ew iatan popiera tą .czy  tam tą  
koncepcję, że porozum iew a się  z 
taką czy in n ą grupą. Ile  jest w  
tern prawdy?

W yznaniem  w iary  L ew jatana  
jest w yłączn ie  oportunizm. J eg o .w sk ich . G dy ty lk o  konjunktura

na
strojony siln ie  antylew iatańsko, 
co się  w yrażało  zw łaszcza w  trak­
tow aniu  panów  z centralnego  
Zw iązku, m niej n ieste ty  w  dzia - 
ła lności M. P. i H., lew jatań czy-  
cy od rana do w ieczora b iegali na  
ulicę E lektoralną i deklarow ali 
„w spółpracę“.W spraw ie Z yrm do  
wa n iety lk o  n ie próbow ali bronić 
L ednickiego i P otockiego —  w  
p rzeciw ieństw ie do kon serw atys - 
tów  —  ale puścili ich natychm iast 
kantem  i pom agali, jak m ogli, u- 
państw ow ien iu  zakładów  żyrardo-

naczelny dyrektor, k tóry LewiV,a  
nem  po dziś dzień  trzęsie, choć 
w szyscy  radziby go w idzieć spo - 
ożyw ającego na laurach, b y ł ty  
pow ym  starym  endekiem  z cza­
sów  zaborczych.Sądząc z niechęci, 
której n ie  ukryw a w  stosunku  
do p olityk i Becka, należy przypu  
szczać, że  nim  pozostał, n ie u lega  
jąc głębokiej ew olucji, któ - 
rą ostatnio przeszedł ongiś filoro- 
syjsk i obóz Rom ana D m ow sl iego. 
N ie przeszkodziło m u to zresztą  
zaraz po m aju przytroczyć się  do 
„sanacji". P oty  biega! do Sław ka, 
aż w  końcu zgodzono się  na jego  
kandydaturę do S ejm u -w -1933 r.- 
N ie potrzeba dodawać, że aż do

się  zm ieniła, p ierw si naturalnie  
przenieśli się  ze w szystk iem i pena  
tam i do „panów  dnia", przyczem  
w ierzgali w  stronę „pułkow ni - 
ków", jak m ogli i um ieli. Potem  
„staw iali" jedną nogę na lu d ów  - 
ców, w oła li o pow rót W itosa, m ie  
li sen tym en t do Koca, znow uż łu  
dząco się upodobnili do Frontu  
Morges; po m ow ie katow ickiej p. 
K w iatkow skiego— zapew ne przez 
nikogo n ie  proszeni —  lansow ali 
na łam ach „D epeszy" pom ysł do­
żyw otn iej P rezydentury  prot. Moś 
cickiego, obecnie pono rozgorzeli 
nagłem  uczuciem  dla płk. Sław ka, 
% chw ilą, gdy  został m arszałkit flrr 
Sejm u.

zgonu M arszalka L ew iatan  b y ł .  Co pow oduje w szystk ie  te v o l - 
najściślej „pułkow nikow ski". G dy I ty? W yłącznie przekonanie, że w  
R ajchm an b y ł m inistrem  przem ył danym  w ypadku ci są „górą", że L ew iatana.

staw ka się m oże opłacić. L ew ja - 
tan gra zaw sze w  80 proc. na ludzi 
będących aktualnie u w ładzy. A le  
że czasy są n iepew ne, w ięc  prag­
n ie się asekurow ać na przyszłość. 
Gdy „typuje" kogoś, że w ygra, za 
czyna stroić słodkie m iny, przym i 
lać się, m izdrzyć: „kochaneczku"  
w szak  ja zaw sze b y łem  dla cieb ie  
z sentym entem ! Pa, pa, m aluśki! 
Pogłaskaj m ałego L ew jatanka. 
On taki grzeczny, taki dobry, taki 
kochany. W idzisz, jak ładni^ krę 
ci ogonkiem !" I tak dalej.

To w szystko  się na nic nie przy  
da. Tak jak n ikt nie pragnie po­
parcia żydów  i c ieszy się, jeśli 
jest zw alczany przez „Nasz P rze­
gląd", tak sam o n ik t n ie  pragnie  
poparcia L ew jatana i  „Kurjera  
Polskiego". Co do nas, to z L ew ja  
tanem  nie m am y i nie chce -  
m y m ieć nic w spólnego. Ra - 
dzim y mu, by się trzym ał zdała  
od polityk i, a jeśli już ją uprawia, 
to n iechżeż się ogranicza do kur - 
m acherow ania urzędującym  dy - 
gnitarzom : m oże na tern coś
zyska. Bo asekuracja na przy - 
szłość nic m u nie pom oże. K ażdy  
bow iem  rząd pow ażny i dużej kia  
sy, który przyjdzie —  a w ierzy  -

że P olska  się jeszcze ta k ie g o t f^ -^ d a b y  nam ekspozyturę komunistyczna w Sejmie, wskrzeszęm y,
rządu doczeka —  zacznie sw oje  
urzędow anie od kroku, który juz  
od lat się  prosi: od rozwiązania.

Lup.

Marszalek Śmigły Rydz w Wilnie
Na uroczystości wręczenia sztandarów pułkom artylerii

W  związku z uroczystościami poś­
więcania i przekazania 7-miu oddzia­
łom arty lerji sztandarów, ufundowa­
nych przez społeczeństwo wojewódz­
tw a wileńskiego, przybył w niedzielę 
rano do W ilna M arszałek Śmigły 
Rydz.

W ysiadającego z wagonu M arszał­
k a  śmigłego Rydza pow itała orkiest­
r a  nymn.*m narodowym. Marszałek, 
po’ przyw itaniu się z oczekującymi go 
przedstawicielami władz i społeczeńst­
wa, p rzeszelł do dworca, gdzie dwoje 
dzieci wręczyło mu wiązankę kw ia­
tów. Wychodzącego z dworca M arszał 
ka  publiczność powitała owacją.

MSZA ŚW. POLOWA

M arszałek przeszedł przed frontom 
oddziałów wojskowych, wsiadł do sa­
mochodu i w towarzystwie Inspektora 
A rm ji gen. Dąb - Biernackiego odje­
chał n a  P lac M arszałka Piłsudskiego, 
gdzie m iała się odbyć uroczystość 
prz< kazania sztandarów oddziałom 
wojskowym.

N a środku placu przy płycie poło­
żonej na miejscu traceń powstańców 
z 1863 r. ustawiono ołtarz połowy na 
ile efektownej dekoracji, zbudowanej 
s wioseł j pontonów saperskich. W 
fdebi placu ustawiły się oddziały p:e- 
ch°ty, dywizjony pułków arty lerji, —

przed nimi n a  stołach ufundowane 
przez społeczeństwo sztandary, za 
sztandaram i stanęli rodzice chrzestni, 
poczty sztandarowe i delegacje ofice­
rów, podoficerów i kanonierów.

Przed ołtarzem  zajął miejsce J. E. 
M etropolita Ks. Arcybiskup Jałbrzy- 
kowski, Ks, Biskup Gawlina w otoczę 
niu duchowieństwa, zaproszeni goście, 
dalej kilkaset osób licząca delegacja 
samorządów terytorjalnycń z 'WUeń- 
szczyzny oraz kilkadziesiąt pocztów 
sztandarowych organizacyj społecz­
nych, cechów, korpoiacyj akademic­
kich i młodzieży szkolnej. Plac otoczy 
ły  tłum y publiczności. O godz. 9.00 
wjeżdża na plac M arszałek Śmigły 
Rydz. M arszałek dokonał przeglądu 
oddziałów wojskowych, yoczem w itany 
oklaskam i przez publiczność zajął 
miejsce przed ołtarzem. Mszę św. ce­
lebrował ks. biskup Gawlina.

POŚW IĘCEN IE I  W RĘCZENIE 
SZTANDARÓW

Po Mszy św. ks. biskup Gawlina 
dokonał poświęcenia sztandarów. — 
Następnie pierwsze gwoździe wbija 
M arszałek Śmigły Rydz. Poczem po 
wpisaniu się do ksiąg pamiątkowych 
dziękuje przedstawicielom komitetów 
fundacyjnych za uar i wygłasza nastę 
pujące przemówienie:

Przemówienie mrsr. Śmigły Rydza
Artylerzyści !

W  czas ie  p rzeszłe j  nasze j  woj  
,-,y, tu ta j  w ś r ó d  tych mur ów,  za ­
nim je szcze os tyg ły  one z g w a r u  
bi tew,  o f i a rowało spo łe cz eń s t wo  
n iektórym b i j ący m sie tu o d d z i a ­
łom sz tandary .

Społecze i i s two  to pat rzy ło  w te 
dy na  w s p a n i a łą  r ea l izację p o s tu ­
l a tów  honoru  żołn ie r sk iego  i s łuż ­
by  Ojczyźnie.

Dzień dzi s ie jszy  j e s t  n a w i ą z a ­
niem do tei  p ięknej  wo jenne j  t r a ­

dycji .  Za  chwilę  w rę cz ę  w am  uhm 
d o w a n e  przez  sp o łe cz eń s t w o  sz tan  
dary.  Zan im tego  ' dokonam,  życzę 
w a sz y m  oddz iałom,  a b y  te sz t an ­
dary,  s t a l e  p r z e b y w a j ą c  w śr ód  
w a s  i b ę d ą c  po  wiec zne  cz as y  
świa dk ami ,  a j ed no cz eśn ie  s u r o ­
w y m i  sędziami ,  mogły  świadczyć ,  
że żołnierze tych o d d z i a ł ó w  u m ie ­
j ą  godn ie  żyć i p r a c o w a ć  dla  swe 
go  żołn ie rskiego  po w o łan ia ,  o raz  
że p o n a d  swe życie pot raf i ą ce ­
nić h o nor  i d o b r o  Ojczyzny .

Skolei następuje wręczenie przez 
M arszałka sztandarów dowódcom puł­
ków. W śród ciszy padają słowa: — 
„Przysięgamy na w ierność". — Po 
skończenin ceremonji wręczenia sztan 
darów, M arszałek udekorował nada­
nym uprzednio krzyżem V irtu ti Mili- 
ta r i  sztandar jednego z pułków a r ty ­
lerji.

M arszałek w raz z otoczeniem prze 
chodzi następnie do trybuny, wybudo 
wanej przy ul. Mickiewicza.

DEFILADA

Po dłuższej przerwie M arszałek w 
Towarzystwie Inspektora Arm ji gen. 
Dąb - Biernackiego zajmuje miejsce 
na trybunie, w itany oklaskami. Defi­
ladę o tw itra  oddział piechoty, dalej 
idzie oddział arty lerji, poczem poczty 
sztandarowe poświęconych sztandaro­
we poświęconych sztandarów, za nimi 
defiluje liczna grupa oficerów arty ­
lerji, dalej m aszerują oddziały a r ty ­
le rji konnej, lekkiej i ciężkiej.

Po przyjęciu defilady Marszałek 
Śmigły Rydz w otoczeniu generał! cj i 
odjechał na ąm entarz — Rossa, gdzie 
złożył na płycie Mauzoleum Serca 
M arszałka Józefa Piłsudskiego, wie­
niec z róż. M arszałek w głębokiej za • 
dumie spędził dłuższy chwilę przed 
płytą, poczem odwiedził cmentarz po­
ległych obrońców W ilna oraz pomnik 
wystawiony ku czci rozstrzelanych 
przez bolszewików peowiaków.

BŁOGOSŁAWIEŃSTWO W  OSTREJ.
BRAMIE

Tymczasem oddziały, powracające 
z defilady, przemaszerowały do Ostrej 
Bramy, gdzie udzielił im błogosławień 
stw a Ks. Arcybiskup Jałbrzykowski, 
poczem oddziały wojska pomaszerowa 
ły n a  cm entarz Rossa. Tam delegacje 
formacyj w asyście pocztów sztanda­
rowych złożyły wieniec n a  grobowcu 
Serca M arszałka.

ŚNIADANIE W  KA SY N IE GARNI- 
ZONOWEM

W  godzinach popołudniowych kor­
pus oficerski grupy arty lerji podej­
mował w salonach kasyna garnizono­
wego śniadaniem M arszałka Śmigłego 
Rydza, rodziców chrzestnych poświę­
conych sztandarów oraz kom itety fnn 
dacyjne sztandarów. W  śniadaniu 
wzięli m. in. udział J . E. M etropolita 
Ks. Arcybiskup Jałbrzykowski, Ks. 
Biskup Gawlina, W ojewoda WilensKi, 
W ojewoda Białostocki i generalicja.

Po śniadaniu Marszałek, żegnany 
hymnem pierwszej brygady, opuścił 
kasyno garnizonowe.

Wreczenie dyplomów ho­
norowych gmin wileńsz- 

czyzny
W  godzbiach popołudniowych w 

Białej Sali Pałacu Reprezentacyjnego 
zgromadziło f>’e kilkuset delegatów z 
96 grubi wiejskich, 15 gmin miejskich z 
wojewodą na czele celem wręczenia 
Marszałkowi dyplomów obywatelstwa 
honorwego z wheńszczyzny. Przed pa­
łacem Reprezentacyjny ustawiły się 'Jcz 
ne delegacje dzieci szkolnych ze sztan­
darami.

Po okrzykach, jaldem; powitali wcho 
dzącego do sali Marszalka zebrani, wy 
stąpiła delegacja dzieci, witając go wią­
zanką kwiatów w indeniu dz'eci wileń­
skich. Skolei przemawiał wojewoda wi 
leński, ręczając Marszałkowi dyplomy 
honorowe obywatelstwa w pięknej o- 
praw1*, za które Marszałek podzięko­
wał następującemi słowami:

Żegnany gromkim „Niech żyje“, Mar. 
szatek wyszedł na płac przed Pałacem 
Reprezentacyjnym do zgromadzonych 
tam dełegacyj młodzieży i dłuższą chw< 
lę spędzieł na rozmowie z dziatwą szkoi 
nS-

(Dalszy ciąg na str. 2-e>)

Regeneracja polityczna pułkowników
(TELEFONEM Z WARSZAWY).

(Ł) Po wyborze pułk. Sławka prasa wszystkich kierunków 
oceniła ten fakt przedewszystkiem pod kątem konsekwencyj, jakie 
on wnosi lub wnosić będzie w  nasze życie polityczne — mimo, iż mó 
wić o nim jeszcze zawcześnie, — mniej natomiast zastanawiała się 
nad przyczynami powrotu Sławka i regeneracją polityczną pulkow 
ników. A przecież w  tern przedewszystkiem leży istotny głęboki sens 
polityczny i cała waga polityczna tego wydarzenia dla kraju. Jeżeli 
kto tego nie rozumie, to istotnie sądzić będzie, że wybór Sławka i 
tak znamienne i częste pojawianie się w  prasie nazwisk Prystora i 
Matuszewskiego obok nazwiska Becka, to przedewszystkiem wynik 
jakichś wewnętrznych rozgrywek w Sejmie, w  których pułkownicy 
okazali się najzręczniejszą i najsilniejszą grupą, mocniejszą od Ozo 
nu i naprawiaczy. Otóż te przyczyny leżą znacznie głębiej: regenera 
cja polityczne pułkowników nie byłaby możliwą jeszcze przed ro - 
kiem. Ozon, rząd i różne wpływowe ośrodki regime u rok temu mog 
ły jeszcze tę regenerację zatrzymać. Ale teraz warunki polityczno 
w kraju się zmieniły. Cóż się zmieniło?

Przedewszystkiem okazało się w  ciągu ostatniego półrocza,że 
najpoważniejsza po śmierci Marszałka Piłsudskiego próba konsolida 
cji społeczeństwa, w  której nie wzięli udziału pułkownicy, skończy 
ła się niepowodzeniem, gorzej — ośmieszeniem. Ozon w prasie wszel 
kiego rodzaju z artykułów wstępnych zjechał do kącików humory*- 
stycznych.

Przed społeczeństwem rozwijane są obecnie dwa programy 
rozwiązania trudności wewnętrzno - politycznych: Z jednej strony 
program naprawiaczy, czyli totalizm biurokracji, słynna „fuehrerja 
bez ideologji", przystrojona bogato we frazes radykalizmu społecz 
nego, miły zawsze dla gawiedzi i łudzi bezmyślnych, — z drugiej 
strony zaprezentowano program „związania szerokich mas ludnoś 
ci z Państwem" przez pięcioprzymiotnikową ordynację wyborczą, 
ordynację, która o ile zostałaby uczciwie w  życie wprowadzoną.

nie bloku mniejszości i pognębiłaby do reszty ideę parlamentaryz 
mu w Polsce, doprowadzając przytem do poważnych wstrząsów w  
kraju.

Regeneracja polityczna pułkowników jest reakcją na pierw - 
szy i drugi program, gdyż wychodzi z ideowych założeń obecnej 
Konstytucji, — dlatego właśnie jest reakcją przeciw wszelkiemu to 
talizmowi zarówno na modłę „Zaczynu" jak i Grażyńskiego. Dla te 
go samego jest reakcją przeciw rzuconemu w sposób nieodpowie -  
dzialny hasłu pięcioprzymiotnikowej ordynacji, gdyż taka ordyna - 
cja jest nie do pogodzenia z duchem obecnej Konstytucji i z intere­
sem Państwa.

Z tych samych założeń konstytucyjnych wychodząc, jest re 
akcją przeciwko nagminnemu nieposzanowaniu i łamaniu prawa, 
tej najgorszej z najgorszych anarchji, dającej się we znaki zarówno 
obywatelowi, siedzącemu w  pałacu jak w chałupie. Jest w  końcu re 
akcją przeciwko największemu a bliskiemu spowodu nadchodzące­
go wyboru Prezydenta niebezpieczeństwu nieograniczonwch rzą - 
dów masonerji, której wpływy Piłsudski przez ostatnich pięć lat 
swego ..ycia łamał rękami Sławka, Prystora i Becka.

Dlatego też nic dziwnego, że największą wściekłość regenera 
cja pułkowników wywołuje wśród naprawiaczy i pokrewnych im ró 
żnych klik mafijno - masońskich, którym wysługuje się część prasy 
pseudo - narodowej, a z drugiej strony w demokratycznej lewicy, 
rojącej się od Kiereńskich, jak słusznie powiedział niedawno w jed 
nem ze swych przemówień wiceprezes Stronnictwa Narodowego 
Bielecki, przygotowującej pod hasłem wielkiej demokracji drogę 
dla Fołksfrontu.

Regeneracja pułkowników jest w  ostatecznym wyniku przy 
wróceniem naszej polityce wewnętrznej określonego kierunku, myś 
li i celu, które dzisiaj widzimy w naszej polityce zagranicznej.

Obrady Koła Rolników
nad oświadczeniem min. Kwiatkowskiego 

w sprawie oddłużenia

(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Łł Ogłoszone w dniu wczorajszym oświadczenie wrcepremje 
ra p. Kwiatkowskiego w sprawie oddłużenia rolnictwa, które jest 
wynikiem dłuższych pertraktacyj między ministerstwem skarbu a 
delegacją Koła Rolników, wywarło ujemne wrażenie zarówno w ko 
łach parlamentarnych jak i w kierowniczych kołach rolniczych.

W dniu 6 i 7 lipca odbędzie się plenarne zebranie Koła Rolni 
ków na którem delegacja, która w imieniu Koła brała udział w per 
traktacjach z ministerstwem skarbu, zda sprawozdanie z dotychcza 
sowej działalności.

Można przypuszczać, że sprawozdanie spotka się z całym sze 
regiem zastrzeżeń ze strony wielu członków Koła, ponieważ, jak to 
wynika z tego samego komunikatu, postulaty w  zakresie oddłużenia 
wysunięte przez Koło Rolników i Związek Izb Rolniczych, nie zosta 
ły wcale przez wicepremjera p. Kwiatkowskiego uwzględnione.



Przemówienie marsz. Śmigłego Rydza
na uroczystości wręczenia dyplomów
W słowach, "Które tu przed 

chwilą usłyszałem, napomknięto o 
wojnie. Padły nazw ska wielkich 
wodzów, związanych z przeszłoś­
cią Wileńszczyzny. Stanęło przed 
nami wspomnienie ostatniej woj­
ny, w której i ja brałem udział. 
Ten temat wojenny, żołnierski, —  
podejmuję, gdyż sądzę, że jest on 
istotnym motywem w tej chwili, 
którą dano mi dziś wśród panów 
przeżyć.

Tak się złożyło, że trzy czwar 
te wojny polskiej spędziłem tu, 
pełniąc swoją żołnierską powin­
ność.

Skończyła się wojna, nastał 
pokój. Polska cała stanęła na pro 
gu nowego życia —  życia pokojo­
wego. Pługi wasze wyruszyły o- 
rać ziemię pnd nowy chleb, -i-- 
płu-gi ciągnione w  tej pierwszej 
wiośnie pokoju tak często przez 
zmarniałe w  wojnie, wynędzniałe 
konie wojskowe, pługi —  tak czę­
sto utykające na korzeniach buj­
nie przez wojnę wyhodowanych 
na polach brzózek i sosenek, —  
zgrzytające nieraz o lufy zardze­
wiałych karabinów, albo na koś­
ciach jakiegoś żołnierza.

Przeszła jedna i druga wiosna 
pokoju, a jeszcze trudno było u- 
wierzyć, że istotnie wojna się skoń 
czyła, że oto już jest pokój. Dla­
tego też do 1922 roku byłem do­
wódcą armji w  Lidzie, aby być na 
wszelki wypadek gotowym, aby 
czuwać nad spokojem i nad bez­
pieczeństwem tej waszej ziemi Wi 
ieńskiej. Ale nietylko długotrwała 
moja służba żołnierska odgrywa 
rolę w  mojem nasiawieniu do zie­
mi wileńskiej. Jest jeszcze coś in­
nego, ważniejszego. Spośród wie­
lu tych momentów wspomnę je­
den, najważniejszy: oto tu, kiedy 
przybyłem w  19-tym roku, w spo 
sób wyjątkowy zamanifestowało 
się uczucie społeczeństwa dla żoł

mierzą, tu poraź pierwszy zoba­
czyłem w całej potędze i wspania 
łości prawdę: żołnierza i narodu.

Dziękując więc serdecznie za 
serce, ofiarowane mi w  tej chwili 
— muszę stwierdzić, że po tam­
tych wrażeniach nic już nie może 
zmienić mojego wewnętrznego 
stosunku do Wileńszczyzny, i na­
wet ta piękna uroczystość, za któ 
rą serdecznie dziękuję, jest stwier 
dzeniem stanu faktycznego. —  Bo 
obywatelem tej waszej ziemi czu­
ję się już oddawna. Czuję się nim 
jeszcze od tamtych wojennych cza 
sów —  zarówno na podstawie 
sentymentu żołnierskiego, jak też 
na podstawie przeżytego wspólnie 
jednego rozdziału naszej wielkiej 
histo*-ji. A jest to historja tern 
szczególna, że jest niezapomniana. 
Najbardziej bowiem cnaraKterysty 
czną cechą historji jest to, że się 
ją łatwo zapomina.

Bo czem można wytłumaczyć, 
że narody wciąż powtarzają po­
pełnione niegdyś błędy, że wyka­
zują te same narowy, że powraca­
ją na dawno potępione złe drogi, 
mimo, że i te błędy, i te narowy, 
i te złe drogi dawno już zostały 
przez historję ocenione i sklasyfi­
kowane —  ta« samo jak zostały 
określone tragiczne następstwa 
tych błędów i narowów.

Powracając od historji do te­
raźniejszości i abstrahując od mej 
osoby, pozostawiając na uboczu 
moje takie czy inne osobiste prze­
życia, muszę panom za jedno go­
rąco podziękować: oto piękna u- 
roczystość wojskowa na placu Pił­
sudskiego i istotny podkład tego 
naszego dzisiejszego spotkania' 
każe spodziewać się, że w naro­
dzie polskim pewne doświadcze­
nia historyczne zaczynają się 
utrwalać i stają się niezapomnia­
ne.

W Austrii trwają „czystki
teraz wśród hitlerowców

WIEDEŃ Pat. Gauleiter Buerckel wygłosił wczoraj wieczo 
rem w  Grazu przemówienie do przewódców politycznych Styrji,w  
którem poruszył sprawę komisarzy, naznaczonych w  niektórych 
przedsiębiorstwach przez rząd narodowo - socjalistyczny. Buerckel 
oświadczył, iż wśród komisarzy tych należy przeprowadzić generał 
ną czystkę, okazało się bowiem, że niektórzy z n 'ch nie czynią różni 
cy między własnością swoią a cudzą 12-u tych komsiarzy, pochodzą 
cych przeważnie z Wiednia, zostało już wysłanych do obozu koncen 
tracyjnego w Dachau. Rewolucja narodowo - socjalistyczna w  Au- 
strji wchodzi obecnie w  nową fazę. Oszołomienie i entuzjazm, cechu 
jące pierwszy okres po zwycięstwie, zastąpione bj ć muszą przez 
świadomą samodyscyplinę. Wszelkie koldiujące z prawem postępki 
karane będą z całą surowością. Nawiązując do kwestji żydowskiej 
w  Austrji —  stwierdził Buerckel, że większość przebywających w  
■więzieniach żydów dostała się tam nie z powodu swej narodowości 
lecz z powodu zajmowania wrogiego stanowsika w  stosunku do pań 
srtwa.

Chińczycy zatapiają Hankou
TORJO. Pat. Agencja Domei donosi: Naczelne dowództwo 

wojsk chińskich, dążąc do powstrzymania ofensywy janouskiej na 
ostatniej linji obronnej Hankou, przebiegającej przez Hanyang i Wu 
szans  postanowiło zniszczyć tamę na Yang - Tse Dod Hankou. Chiń 
czycy wolą raczej zatopić miasto, niż ropuścić do okupowania go 
przez wojska japońskie .

Francja dogadała sią
w sprawie Alexandretty

ANTOCHJA. Pat. W Antochji podpisany został układ między 
sztabami generalnemi francuskim i tureckim, zawarty na zasadzie 
traktatu z dnia 29 maja 1937. Układ ten ma na celu przygotowanie 
ewentualnej współpracy obu armij, celem zapewnienia integralnoś 
oi terytorjalnej Sandżaku Alexandretty oraz utrzymania obowiązu 
jącego na tym obszarze statutu politycznego. Natychmiast po pod 
pisaniu tego układu, podpisany został również przez reprezentantów 
obu sztabów protokół dodatkowy, normujący warunki, w  których od 
bywać się będzie współpraca wojsk fuancusko - tureckich.

Wojska gen. Fraico
powoli posuwają się n p n ó d

SA LAM Ali K / . Pat. Komunikat powstańczy kwatery główne!: Woj­
ska powstańcze poczyniły wczoraj na froncie Teruelu znaczne postępy, 
zadając nieprzyjacielowi poważne straty, oraz biorąc do niewoli licŁaych 
jeńców. Na froncie Castellóii zajęli powstańcy masyw górski Benitandua, 
położony na południe od Tales oraz wyniosłości na północ od Las Minas. 
Lotnictwo powstańcze bombardowało w nocy z piątku na sobotę fabryki 
amunicji w miejscowości Gava.

Wojna porycyina
SARAGOSSA. Pat. Agencja Havasa donosi: Po zakończeniu wiel­

kiej ofenzywy powstańczej na froncie Castellon nastą  ̂ł w przeprowadza­
nych na wschodzie FIszpanj: operacjach względny zastój. Powstańcy do­
konali jedynie częściowego wyrównania frontu na odcinku między mo­
rzem a miejscowością Panzaja, Obecna linja frontu ciągnie się od Morza 
śródziemnego do łańcucha górskiego Grao de Burriana, przechodzi przez 
miejscowość Artana, biegnie wzdłuż Sierra Espau&n aż do miejscowości 
Sueras, gdzie zagina się w kierunku północnym, przechodząc w pobl-żu 
miejscowości Fanzara, CaUmillon de Villa Małefa, Villa Hermosa i Pu­
erto Mingalvr. Wojska powstańcze dotarły do Sierra Espadan, ostatniej 
naturalnej zapory przed Sagonte.

Cyklon spowodował wylew rzeki
COLOMBO. Pat. Ceylon został nawiedzony przez niezwykle 

silny cyklon, który spowodował wielkie szkody. Rzeki wystąpiły z 
brzegów. Lcizne domy uległy zburzeniu.

S Ł O W O 'Poniedziałek, 4 lipca 1938 roku.

Tragiczna katastrofa samochodowa
pod Łodzią

ŁODZ. Pat. Na szosie pomiędzy Sieradzem i Zduńską Wolą 
wydarzyła się tragiczna w skutkach katastrofa samochodowa. Sa­
mochód jadący z Łodzi, prowadzony przez szofera Ziętka Stanis 
ława, przy mijaniu furmanki, spowodu małego pola widzenia wpadł 
na jadący z dużą szybkością samochód z Sieradza, prowadzony przez 
Kazimierza Trębacza.

Skutki zderzenia były straszne. Oba wozy zostały niemal do 
szczętnie zdruzgotane.

Jadący w  łódzkim samochodzie sędzia Sądu Grodzkiego w  Ło 
dzii Izydor Fichtenholc został zabity na miejscu, jego towarzysz adw. 
Nippe odniósł lżejsze rany. Szofer Ziętek Stanisław został ciężko ran 
ny. Ciężko ranny został również szofer wozu sieradzkiego Kazimierz 
Trębacz.

Trzej jego towarzysze, mieszkańcy Sieradza, odnieśli lżejsze 
rany. Zwłoki sędziego Fcihtenholca przewieziono do kostnicy w Sie 
radzu. Adw. Hippe przewieziony został do Łodzi, a dwaj szoferzy 
w stanie cęiżkim do szpitala w  Sieradzu.

T a b l e t k i  T o g a l  s t e r u j e  s i e :

I

w  cierpien iach  
reumatycznych, 
p o d a g r z e ,
g r y p i e  i  p r z e z i ę b i e n i u .

T a b l e t k i  T o g a l  u ś m i e r z a j ą  b ó l e  i p r z y n o s z ą  u lg ę  w  
ty c h  c i e r p i e n i a c h .  D o n a b y c i a  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h .

w  m ig re n ie
bólach nerwowych, 
i  g ło w y .

Proces Kończyński— Boy Żeleński
WARSZAWA. Sąd Okręgowy w try 

b>e jednoosobowym rozpoznawał skar­
gę Tadeusza Konczyńskfego, pr?ecłwko 
Boyowi . żeteńsk emu. Ko»czyn skj po-

kurs, mniej się wymaga i ślady no­
wego talentu budzą zainteresowanie.

Adw Skoczyński: — To znaczy, je­
żeli dobrze rozumem, trick ten przy-

czuł się dotknięty recenzją Boya ze czynił się w znacznym stopdu do 
swej sztuki wystawionej w Teatrze Pol­
skim w roku 1935 — 1936 p. t. „Zbu­
rzenie Jerozolimy" Recenzja ukazała 
s'ę w *Kurjerze Porannym", a przed 
kilku miesiącami Boy wh.czył Ją do zbi<j 
ru swoich felietonów, wydanego p.t.
„Krótkie spięcie". Oskarżycielowi pry- 
wainemu nie chodzi o krytykę samej 
sztuki, ale o ustęp godzący, jak twier­
dzi, w jego część osbistą, Boy bow'em 
pisze, że autor „Zburzenia Jerozolimy" 
tak się przejął chytrością starożytnych 
żydowinów ; Rzymian, że zamierzył pod 
stępem zdobyć niury teatru Polskiego.

W wyjaśnieniach Boy-Żeleńskj p o ­
kreślą, że do winy się nie przyznaje, 
że nie miał zamiaru obniżać czci osobi­
stej Konczyriskiego, że w stosunkach 
teatralnych przyjęta jest walka, i że 
różne bywają jej sposoby i że użył 
jedynie metaiory literackiej, jakgdyby 
zaczerpniętej z tonu samego dzieła o 
którem właśnie pisał, ż e  wreszcie o 
faktach dowodzi "ych pdosfępmej me­
tody nostępowania Koncz\ nskiego 
wiedziano powszechnie w sferach tea­
tralnych. Konczyńskj upraw'ał płatną 
rćklamę swojej sztuki podczas jej wy­
s taw ian i, zachwalał drastyczność pew 
nych scen, robił huk dokoła tego u- 
tworu i to m- in na łamach „Kurjera 
Porannego", w którym się recenzja u- 
kązała, a  że wtenczas oskarżony był 
w kolizji z dy. Szyfn anem i przypu­
szczano powszechnie, iż ołat.ia rekla­
ma w codziennych wzmiankach tea­
tralnych pechodżj od fKKT — dyr.
Szyfman zmuszony był publicznie te ­
mu zaprzeczyć.

Oskarżyciel prywatny <$trw*erdza, że 
musiał wałczyć dla swojej sztuk; o  jej 
prawo życia, ż e  był przedmiotem na­
gonki swoich wrogów, że w innych 
pismach w rubryce repertuaru teatral­
nego nie wymieniano wcale jego sztu­
ki, albo dawano mylne informacje re­
pertuarowe. Wskutek tej nagonki po 
17 przedstaw ten ńch sztukę zdjęto z a- 
fter" wznowiono ją jednak później, 
tak, że ogółem przedstawień było 40.
O sztuce teł pisaH bardzo pochlebnie 
Tadeusz Zieliński rłrz*mała - Siedle­
cki. Główni* sztukę położyły mu pisma 
pro-zydowskte-

Zostają zbadani świadkowie.
Bolesław Gorczyński stwierdza że 

dyr. Szyfman ddl mu „Zburzenie Je­
rozolimy" do zreferowania, jako jed­
nemu z dwóch referentów literackich 
TKKT. Po przeczytaniu sztukę uznał 
za godną g*in«a i interesującą.

Dyr. Szyfman zeznaje, że otrzymaw­
szy anonimowo sztukę Konczyi.sKfego,
Oraz list anonimowy z prośba o 
umoiPwtenje jej ubiegania się o  feury 
konkursowe, spełnił tę prośbę i co

zwrócenia uwagi na ten utwór, który 
dzięki temu nie przeleżał k*lkunastu 
miesięcy nieczytany, tylko dość szyb­
ko wszedł na deski scet^czne?

Sw.: — Niewątpliwie.
Jan Lorentowicz stwierdza, że w 

stosunkach autorsko - teatralnych przy­
jęte są rozmaite soosoby waiki Kiedy 
świadek był dyr.jKtorem teatrów Miej­
skich, w ystaw i sztukę Koncz\ńskie- 
go „Marja Leszczyńska". Miała rma 
znaczne powodzenie. Kiedy po 80 ■ u 
bodaj przedstawieniach zeszła z afisza 
świadek kazał ją  przenieść na przedsta­
wienia popołudniowe, otrzymał list da­
towany z Piotrkowa, a pisany rzeko­
mo w hnieniu pewnej licznej wyc'eczki 
wybierającej się do Warszawy. W liś­
cie była zawarta prośba, aby „Marię 
Leszczyńską" koniecznie wznowić. Nie 
bez zdziwienia, czytając ten Pst świadek 
poznał pismo Tadeusza Konczvńsklego 
Kiedy Kończyński przyszedł do niego 
do gabinetu dyrektorskiego, obaj ste u- 
snPeli z tego rzekomego podstępu.

Po rppPkach stron i krótkiem o sta t 
niem słowie oskarżonego, który prosił o 
uniewinnienie został ogłoszony wyrok 
skazujący Tadeusza Żeleńskiego na 10 
dni aresztu z zawieszeniem kary np p rzt 
ciąg 2 lat 50 zł. grzywny ; ogłoszenie 
wyroku w dwóch dziennikach.

W  krótkich motywach Sąd zazna­
czył że decydującym dła tej s traw y  
momentem była chwila zakwalifikowa­
nia sztuki do wystawienia a w chwili 
tej dyrekcjp teatrafna dokładnie wie­
działa kto jest autorem, podstępu w*ęc 
tu me było ; zarzutu takiego bezza. 
sądnie slawiać mkmu nie wolno

Otyłość i Jej skutki 
zwalcza skutecznie kuracja

w Busku  -  Zdroju
LITEWSKI ATTACHE WOI-

SKOWY W WARSZAWIE
KOWNO Pat. „Lietuvos A i- 

das“ donosi, że litewskim attachć 
wojskowym w Warszawie miano­
wany został dowódca 1 pułku hu­
zarów —  płk. Wałuszis.

NACZ. URZĘDU SKARBOWEGO 
SKAZANY ZA NADUŻYCIA
LUBLIN. Pat. Sąd Apelacyjny 

w Lublinie wydał wyrok w głoś­
nym procesie byłego naczelnikaKoiiKiirsowe, spet*m lę pros DC i uO . , . , v u  Tr ,

gioie trzech członków jury zwrócił | u rze dcu sk a rb o w e g o  w  K rzem .eń -
slę z propozycją włączenia ciekawej 
sztuki do konkursu. Zaznacza, że sztu­
ki samej nie znał i polegał jedynie na 
zdaniu swych referentów literackich.

Adw. Skoczyńsłd: Czy teatr Polski 
pozatem wystawiał którą ze sztuk 
Konczyńsktego?

św  Szyfman: — Nie ani jednej. Kon 
czynski wprawdzie składał m | swoje 
sztuki w  ciągu wielu lat, ale nigdy tite 
były one grane.

Adw Skoczyńsld: — ‘Gdyby K or­
czyński nie dopuścił się swego pod­
stępu, udając młodego nieznanego au 
tora, czy jego sztuka byfaby g ran a1 

Św : —  Na to  trudno odpowfedzteć. 
W  każdym «  złe od młodego autora , 
a tylko tacy i adsyłaje prace na kon-

. . .  j. jfjłiiłfpMj*nMy

CHOROBY przemiany materji. Bada­
cze na polu wiedzy lekarskiej, dotyczą­
cej przemiany materji, zapewniają, że 
przez stosowanie naturalnej wody gorz 
■k i ej „Franciszka - Józefa' osiąga się 
świetne wyniki 7ap. się Wasz. lek.

I : L,

cu Stankowskiego —  szwagra b- 
dyrektora departamentu w min. 
skarbi' —  Michalskiego —  skaza 
nego przez Sąd Okręgowy w War 
szawie na 8 lat więzienia).

Stankowskj został skazany za 
przywłaszczenia i nadużycie wła­
dzy na 4 lata i 6 mesięcy więzie­
nia.

NIEMCY MAŁO JEŻDŻĄ 
DO AUSTRJI

V1ED£Ń P h T Opublikowano po­
nownie odezwę Guulenera Boerck}®. na 
wohijącą Ntemców do odwiedzania Au 
strj; a  zwłaszcza letnisk alpejskich. Po- 
wtórzenie tej odezwy spowodowane zo. 
Łtało małą frekwencją letników z Rze­
szy w m.ełscowościach ałpej-kid

WZROST UCZBY MAŁŻEŃSTW 
W  WIEDNIU

WIEDEŃ PAT. W  Wiedniu daje się 
zauważyć wzrost liczby małżeństw. W 
stosunku do kwtetnia 1937 roku, w  któ­
rym zawarto 709 małżeństw, toku 
193S wykazała statystyka za kwiecień 
liczbę 1.442 tys. w maju zaś rb. odby. 
ło się w  Wtedniu 1.530 tys. ślubów.

PIERRE NORD
40)

M i n  z M i  m  linjl Maginita
PRZEKŁAD AUTORYZOWANY Z FRANCUSKIEGO

— A pozatem idzie tu o majora d‘Espinac. Byłem z nim w ser 
decznej przyjaźni, co zawsze będzie dla mnie zaszczytem. Kiedyś 
uratowałem mu nawet życie. To było zresztą już bardzo dawno. 
Mniejsza zresztą o okoliczności. Tak mało zresztą dbał o swoją skó 
rę, że był poważnym „klijentem“ dla psa policyjnego w moim sty 
lu.

Vennard spostrzegł, że Anna coraz bardziej traci zaufanie 
utwierdza się w swym uporze: Czyżby tutaj była jej pięta Achilleso 
wa?J Ruszył do ataku.

— On panią kochał, jestem tego pewien. Nie powiedział mi te 
go nigdy Nie widziałem go od miesiąca. Zresztą należał do tego ty  
pu mężczyzn, którzy nie zwierzają się z podobnych uczuć. Wiem je 
dnak o tern z całą pewnością. A skąd — mniejsza o to Ale jeśli mę 
zezy zna, odznaczający się jego rezerwą i wstydliwośeią, pisze o pa
ni takie rzeczy!  Nigdy nie widziałem, aby się poważnie zaintere
sował jakąś kobietą. Może pani właśnie była jego pierwszą wielką 
miłością... On pani tego nigdy nie mówił. Ja pani to oświadczam.

Anna załama}a się. Stała wyprostowana w samym środku o- 
gródka. Odwróciła głowę, aby ukryć twarz przed spojrzeniami sę­
dziego śledczego, który spacerował tam i z powrotem koło domku.

Poczęła cicho łkać z nieruchomemi, dzięki nadludzkim wysiłkom ra 
mionami, z twarzą wykrzywioną od wielkiego bólu.

— Może nie byłaby się pani nigdy o tern dowiedziała. Ale 
czułaby pani jego tkliwość dokoła siebie, zawsze i nieustannie. Nale 
żał do pani sercem, umysłem i całem swojem jestestwem. — Zakoń 
czył brutalnie: — I dlatego właśnie sądzę, że Bruchot nie zabił.Gdy 
by on to uczynił, powiedziałaby mi to pani teraz, nieprawda? Bo pa 
ni także go kochała....

I nagle Vennard przestał cokolwiek rozumieć W chwili kie­
dy miał już osiągnąć całkowity sukces, kiedy zdołał poskromić i opa 
nować wolę tej kobiety, kiedy trzymał ją już w  ręku. a jego inteli­
gencja zamierzała poprowadzić ją w  wyraźnym kierunku — Anna 
zesztywniała. Niepojęty strach, niepokój i walka odmalowały się ko 
lejno w jej rysach. Błyskawica. Oczy jej na chwilę wyszły z orbit, 
jakby na widok czegoś, co komisarzowi wydawało się jądrem spra­
wy, prawdą. Gdy otworzyła je ponownie, były już suche. I Vennard 
znalazł się znowu w obliczu maski obojętności, którą potrafił uchy 
lić jedynie na sekundę. Zawziął się, nalegał jeszcze, ale czuł dosko. 
nale, że przegrał.

— A więc nie Bruchot zabrał go pani?
Zimny i ponury głos zaprzeczył, jednak bez żadnego nacisku 

bez przekonania.
— Panie komisarzu, niechże pan nie używa tak mocnych 

słów! Nikt nie mógł zabrać mi majora d‘Espinac, który do mnie nie 
należał. Żywiłam dla niego przyjazne uczucia i miałam do niego 
wielkie zaufanie. To wszystko. I pan mi to teraz przypomniał... Opa 
nowało mnie wzruszenie. Ale niech pan nie buduje na tern romansu

— Ale to nie Bruchot zabił. Drawda? Niech mj pani odpowie 
na to pytanie.

— Nie, to nie on.
— Ależ w  takim razie musi mi pani pomóc odn a leźć  prawdzi 

wego winowajcę i pomścić śmierć Espinac‘a!
— Nie sądzę, abym mogła być panu pomocni w  ozemkolwiek 

w tej dziedzinie. Życzę panu powodzenia z całego serca, ale pomór 
nic nie mogę.

Vennard zrezygnował.
* * *

Tego samego wieczora wsiadł do pociągu paryskiego Kom.sa 
rzowi Finois, który wspaniałomyślnie odprowadził go na dworzec 
jakby chcąc się przekonać, czy naprawdę wyjeżdża, dał do zrozu­
mienia, że uważa swoją misję za zakończoną. W rzeczywistości je­
dnak zdecydowany był badać lę  sprawę z pasją i zacietrzewieniem  
których nie mogła tłumaczyć wyłącznie przyjaźń z Espinakiem.

Nie zmrużył oka. Pusty wagon drugiej klasy nocnego po­
ciągu sprzyja głębokim rozważaniom. Brak komfortu nie pozwala 
spać. Ciemności ułatwiają skupienie myśli. N c tak nie absorbuje 
i nie rozprasza uwagi, jak drobne obowiązki w godzinach, kiedy 
wszyscy żyją, rozmawiają i ruszają się dokoła.

Vennard wyodrębnił, uporządkował i zarejestrował powody, 
które zmuszamy go do rozpatrzenia przebiegu wypadków od Pn- 
czątku.

W dziedzinie materialnej komisarzowi wydał sie ieden fakt 
przed wszystkiemi mnemi kardynalny. Fakt, którego odkrycie było 
tak ważne, że jeśli zbudowana uprzednio teorja nie p o t r a f i ł a  go ob­
jaśnić, należało zmienić teorję. Chodziło tu o przecięcie drutu na 
pierwszem piętrze, tuż za plecami Bruchota. Poraź setny Vcnnar<J 
ustalał okoliczności zagadnienia.

D C. N.
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Niszczymy tradycję
• i

Stare obyczaje stew'ańsk*e są Już 
tak nam dalekie j obce, 'ż ze spokojem 
patrzymy jak pozostaje *ch ślady zwol­
na się zacierają.

Święto Kupały przestaje być trady­
cją ludu polskiego. W  noc św. Jana nikt 
już nie błądzi nad brzegiem rzeki, nie 
plecie wianków j nie „wierzy" w .noc 
kwiatu paproci Jeszcze gdzieś w  za­
padłych włoiszczynach, zdała od nr>asta, 
w wieczói świętojański dziewczęta wi­
ją  wieńce i rzucają je na wodę, wytę­
żając wzrok, by zobaczyć, czy wieńce 
się spotnaią

Ale ludz*e miejscy zapo.n«‘eli zu­
pełny o wiankach świętojańskich. — 
„Wianki w mieście są obecnie atrakcją 
Dnia Morz-a. Zorganizowane — bo prze 
stały już być samorzutnym obchodem lu 
dowym. Jednym z organizatorów była 
L..W. i K. I niewiadomo co ta  organiza- 
cja ma wspólnego z wiankami, a co 
wiank, z nw zem ? Chyba to tylko, że 
można było ,,wianki" wyzyskać na im­
preza dochodową.

Odebran'e „wiankom" tradycji ludo­
wej, a  nadanie im tonu urzędowego nie 
omal obchodu i zrobienie z nich impre­
zy dochodowej, przekracza wszelką 
miarę. I napewno wśród licznych rzesz 
obserwatorów zebranych nad brzegiem 
Wilji, mało było takich, którym dziad 
opowiadał o Kupale, którzy dotąd brali 
bezpośredni udział w święcie nocy świę 
tojańskiej

Wianki na Wilii' 1
I na przyszłość nie przyjdą już więcej 

bo odstraszą ich „wianki", które n;e są 
wianki", odstraszą płatne miejsca i 
święto Kupały pójdzie w zapomnienie.

„WIANKI" NA W1LJ1.

Właśnie wczoraj odbyły się „wianki" 
w Wilnie. Miały być na Dzień M orza, 
ale ponieważ pogoda nie dopisała prze­
sunięto je na lipcową niedzielę. „W ian­
ki" wypadły bardzo dobrze. Cudzysłów 
przy wiankach konieczny jest dlatego, 
że to  cośmy oglądali wczoraj na W4ji 
nic z wiankami świętojańskieml nie mia 
lo wspólnego.

Jeszcze przed godziną 8-mą wybrze 
ża Wilji zaległa tłumnie publiczność, 
niecierpliwie oczekując rozooczęcla się 
imprezy. Brzeg, aż jarzył się od kolo­
rowych śwłateł ; reflektorów. Od czasu 
do czasu pięknym raktem wylatywała 
w powietrze gwiaździsta raweta Przed 
godz. 9-tą rozpoczęła się defilada łodzi 
i kajaków, które bardzo ładnie były uh 'a  
me, kolor.ywemi lampjonamł. Naraz z 
pośród szeregów łódek wypłynęła tra­
twa, na platformie której stał posąg 
Światcwida i klęczały cztery modlące 
się kobiety (jedyna rzecz słowiańska w 
całym obchodzie!).

Pozatent było wiele dowcipnych po­
mysłów — propagujących hasła i cele 
L.M. i K.

Wczorajszy dzieli na Pośpieszce
W  drugim dniu Wielkiego Me- 

tftiingu Popularnego Polskiego 
Związku Jeździeckiego na Pośpie­
szce wyniki były następujące: 

Konkurs otwarty im. Gen. 
Bryg. Rudolfa Dreszera o nagrodę 
PZJ i Wił. T. W yścigów Konnych:

1) Dżiryt —  por. Kisielewicz, 
Sex -  Apeal —  por. Horo- 

dyński (senjor);
3 ) Rycerz 11 —  p. Horodyński 

(junior);
Konkurs dla pań i jeźdźców  

cywilnycih im. P. Mieczysława

T E A T R  I  I I  T  N  I A “
M ITYCZNY w  I -  U  I  N I M

W ystępy zespołu Teatru Miejskiego 
z Bydgoszczy.

W s o b o t ę

P  s  t . . .  J a n i e . . .
Komedja muzyczna Weissa.

Bohdanowicza o nagrodę PŻJ
1) Sahara —  p. Marja Róm- 

m e l;
2) Zamość II —  p. Osser;
3) Urwis —  p. Marja Rómmel. 
Konkurs otwarty (szybkości)

o nagrodę PZJ:
1) Florek Siłacz —  kpt. Biliń­

ski;
2) Sahara —  p. Marja Róm­

mel ;
3) Ryś —  p. Struszewski. 
Konkurs dla pań im. Rodziny

W ojskowej:
1) Nitia —  p. Osserowa;
2) Wojtek —  p. Kramska;
3) Lade -  Agnes —  p. Kraiń- 

ska.
Zakończenie meetingu dziś. —  

Początek o godz. 14.

ROZKŁAD JAZDY AUTOBUSÓW 
DO KOLONJI MAGISTRACKIEJ 

I WOŁOKUMPJI

O l  dinia 1 lipca 1938 roku obowią­
zuje następujący rozkład do Kol. Mag,- 
Itrackiej i Wołokumpji.

W  dnie powszednie do Kol. Magi 
strack‘ej

Odjazdy od ul. Rzecznej o godz. 6.34 
15,15; i 19.15;

Odjazdy od Ratusza o  godz. 6.44; 
łP,25 i 19.25;

Odjazdy z Pl. Katedralnego 6.50; 7.45 
1.40: 15,30; 16.25; 17.20; 19,30; 20.25; 
tl 2C

Odjazdy z Pośpieszk; o godz. 7.05; 
1.00: 9.00; 15.45; 16.40 17.35; 19.45;
10.40; 21.35;

Odjazdy z Kol. Magistr. godz. 7,20; 
1,15; 9,15; 16.00; 1655; 17.50; 2000;
»,55; 21.50;

W  dnie powszednie do Wołokumpf

Odjazdy od ul. Rzecznej o godz. 6,41, 
1520 i 19.21;

Odjazdy od Ratusza o godz. 6.51; — 
15.30 i 19.31;

Odjazdy z PI Katedralnego godz. — 
5.55; 7.4Ó; 8.30; 15.35; 16.20; 17.05:
19.35; 20.20; 21.05:

Odjazdy z P a ś p ie s z k i  g o d z .  7.10: 8.00 
>•00; 15.50; 16.35; 17.20; 19.50; 20.35; 
il .20 -

Odjazdy z Wołokumpji godz. 7,20; 
S10; 9,10: 16,00: 16.45; 1730; 20.00,
*0 45; 21.30;

w piątld

( ip rócz  w v ż e j  w y m i e n i o n e g o  ro zk ła -  
ii w o z y  b e d ą  k u r s o w a ć  d o  Kol. M a g i-  

S ^ ę k i e i  : W o ło k u m p j i  z P o ś o ie s z k i  od  
j / e t  d r  22-e i  co  p ó l  g o d z in y  w r a z ić  

" u ' ze i f r e k w e n c j i  co 15 m inu t .  —

w soboty

s!!"aCZ ^ ‘ cłl r a n r ;v rh  r o z k ł a d ó w  w o -  
r  P o ś p ie s z k i  d o  Kol.

in-« i  d o r r a -  1 W o ł o k u m W  o d  godz.  
• i i  '~ e ' co pó l  g odz .  w r a z ie  w ie k  

f r e k w e n r ;; 15 m _

w (jnie swja êc7ne
O h o w  azme_ t , n san i  rozW jłd  r n  . w

soboty, z wyjątkiem 2-ch rannych roz- 
kładów. —

A / - r p n o  d o t y c h c z a s  n i e  
ZAPISAŁEŚ STE Nr. CZŁONKA 

P. t .  K.

Zmiana adresu dostawy

„SŁ0W A“
— to koszt żaden
— to  tylko fatyga skreślenia kflku

słów na pocztówce 
lub

fatyga wstąpienia na chwilę do naszej 
Administracji dla zakomunikowania 

NOWEGO ADRESU 

lub

poprostu telefon na numer 2*28 w W i­
nie z odpowiednią dyspozycją 

* * *

Wyjeżdżasz na urlop, choćby paro­
dniowy — „Słowo" chętnie podąży 
za tobą.

• * *

Za zm*anę adresu ŻADNYCH 
OPŁAT Administracja „Słowa" NIE 

POBIERA.

ZNACZNA KRADZIEŻ

WILNO. — Na szkodę dwu lokato­
rów posesji Nr. 16 przy ul. BePtty do 
konano kradzieży różnych rzeczy ogól 
nej wartości 1 300 zł.

PORANIONY PRZEZ PIJANEGO

WILNO; — W  Porubanku jakiś pi­
jak zranił nożem w plecy 57 letniego 
Józefa Olechnowicza (Traki Ra duński) 
— Przewtezkwio go do szpitala św. Ja- 
kóba.

rr s

DO LONDYNU, WARSZAWY 
1 GDYNI

Jak już donosiliśmy, Polska Spó!ka 
Obuwia Bata zorganizowała dla swych 
pracowników kurs nauki języków ob­
cych. Obecnie kurs został zakończony 
a trzei najlepsi uczniowie otrzymał] na­
grody za pilność.

I nagroda — podróż do Anglji j Ho- 
landji, II nagroda — podróż i trzydnio­
wy pobyt w Gdyni. III nagroda — po­
dróż do Warszawy j trzydniowy pobyt. 
Zrozumiale, że tak cenne nagrody za do­
brą naukę będą bodźcem do dalszej pra­
cy nad opanowaniem języków obcych, 
których znajomość w handlu świato­
wym jts t  komecziy*

Na ustawionych rzędem łodziach 
płynął pancernik, którego palacz zbyt 
gorliwie jednak dokłada! paPwa, bo 
dym, całemi kłębami wydobywał się z 
komina i przez chwilę dławił oddech ze- 
orai«ej publiczność1.

Dużo pt-icy w  zorganizowanie „wian­
ków" włożył 3 Baon Saperów. W szyst­
kie pomysły saperów były bardzo dob­
re. Szczególnie się wszystkim podoba­
ła „Kolonja Magistracka", Ną tratwie 
wśród ustawionych namiotów paliło się 
ogtrsko, a  wokół niego „koloniści" wy­
konywali dziki pląs

Dużo humoru wprowadziła „baba" 
wbijająca pale w dno rzeki. Bardzo mi­
le wyglądał bocian, stojący na gnieź­
dzić j z niezwykłym wdziękiem poru­
szający skrzydłami.

Impreza udała sJę. 
nazwano ją  „wianki" 
ją inaczej wsrystku 
rządku.

Ś. P.

Adam Sulima Sułkowski
Z I E M I A N I N

po krótkich a ciężkich cierpieniach, opatrzony śś. Sakramentami, zmarł 
w Pińsku w dniu 26 czerwca 1938 r., przeżywszy lat 82.

Wyprowadzenie zwłok do globów rodznnych w Janowe Polesiom nastąpiło
dnia 27 czerwca b. r.

O czem powiadamiają

Szkoctt tylko, że | 
gdyby nazwano 

byłoby w  po-

Żona, Synowie i Synowa.

obchodzi swe święto
WILNO. O godz. 8.10 —  Msza 

połowa w koszarach, celebrowana 
przez biskupa polowego Gawlinę, 
wręczenie pierścienia pułkowego 
i odznak pułkowych.

O godz. 10 —  11 zebranie Ko­
ła Piątaków i wspólna fotografja 
w świetlicy żołnierskiej.

Godz. 11 —  12.15 —  śniada­
nie w kasynie oficerskiem dla goś 
Cl.

Godz. 12.30 — 14 30 —  współ

ny obiad żołnierski.
Godz. 15.00 —  zabawa żołnier 

ska i zawody konne.
Godz. 10.00- - specjalna audy­

cja radjowa z Warszawy na w sz y ­
stkie rozgłośnie, opracowana przez 
Wojskowy Instytut Naukowo —  
Oświatowy.

Godz. 21.00 —  zabawa cna 
gości w  kasjaiiei oficerskiem i pod 
orcerskiem.

Hołd na Rossie — Apel poległych
Wczoraj w  przeddzień święta 

Pułku Zuchowatych rozpoczęły 
się o godz. 9.00 na stadjonie repre 
zentacyjnym 1-ej Brygady zawo­
dy sportowe, którym przyglądała 
się licznie zebrana publiczność 
cywilna.

O godz. 16-ej cały pułk wyma 
szerował na cmentarz Rossa, —  
gdzie złożono hołd Sercu Marszał 
ka Piłsudskiego.

Na duży m wieńcu z róż biało- 
czerwonych była szarfa z napi­
sem: „Komendantowi — piątacy“. 
Następnie pułk przedefilował
przed Mauzoleum przy dźwiękach 
werbli. Po powrocie z cmentarza 
Rossa pułk wziął udział w  złoże­

niu hołdu poległym przed pomni­
kiem pułku Zuchowatych.

O godz. 21.00 odbył się apel 
poległych, w  którym wziął rów­
nież udział dowódca O. K. gen. 
Olszyna - Wilczyński.

Po przemówieniu dowódcy 
pułku nastąpua 2-muiułowa cisza. 
Następnie odczytano listo poleg­
łych żołnierzy. Jako pierwsze od­
czytane zostało nazwisko Marszał 
ka Piłsudskiego. Jedna z kompa- 
nij odpowiedziała chórem: „Mar. 
szałek umarł, ale duchem żyje w 
sercach naszych i życ będzie wie­
cznie. Pamiętajmy i czyńmy zgod 
nie z nakazem, aby utrwalić wiel­
kość i potęgę Polsk.1*.

Zawody sportowe w przeddzień święta
Wczoraj w przed dzień św*ęta puł­

kowego Zuchowatych dbyły się zawo 
dy.

Najbardziej •imponująco wypadła gim 
nastyka zespołowa 500 łegjonlstów 
przy dźwiękach orkiestry. Parotysięcz­
ny tłum widzów tuemilkna«.ymi brawa 
mi nagradzał opalonych od słońca dziar 
skich zawodnlłów wyróżniających się 
dobrą postawą j koordynacją ruchów. 
Podobnej gimnastyki dawno nie widzia 
no na boiskach w  Polsce.

Po gimastyce odbyły się gry Pnało- 
we w koszykówkę, siatkówkę j szczy- 
p<om»aka. Szczypiomiakow; przyglądali 
s'ę przybyli na święto pułkowe goście, 
dawnj legioniści, internowani w Szczy- 
piorrde, gdzie uprawiali tę grę i od któ­
rej to ntejscowości przyjęta została na­
zwa gry.

W  zawodach lekkoatletycznych lep­

sze wyniki osiągnięto w następujących 
konkurencjach:

3-000 mtr. grupa kadry — 1) kpr. 
Kagerman 9 m‘n. 40 sek przed kspi. 
Dowejką. W grupie szeregowych — 1) 
legjonista Szybicki 9-52; 2) leg Zymo- 
wski 9.06; 3) st leg. Gonctarz 9 08 

4 razy 400 mtr. — 1) zespół „czer­
wonych" w czasie 3 min. 40 »ek; 2)

! zespół niebiesk'ch 3.44.
Rzut granatem — 1) leg. Szczurek

* 66,74 m.; 2) leg. Żmirek 66 41 mtr.; 3) 
leg. Szulga 66 .il m.

! Sztafeta 20 razy 100 — startowało 
6 zespołów. Zwydężyl VI przed IV ; 111.

Wszyscy zawodnicy dziarsko się re 
prezentowali i osiągnęli dobre wyniki.

• Po zawodach dowódca pułku rozdał 
nagrody za mistrzostwa w  strzelaniu i 
za wyniki w dziesaejszych zawodach 
sportowych

Burza w Nowogródku
NOWOGRODEK. Wczoraj o godz. 15.30 przeszła nad Nowo 

gródkiem niezwykle silna burza połączona z gradem i ulewą. Nżiej 
położone dlice miasta zamieniły się w rwące potoki wody. W paru 
miejscach woda uszkodziła chodniki i braki na ulicach. Grad wielkoś 
ci dużych laskowych orzechów poodcinal galęzki i liście na drze - 
wach oraz poczyni! spore szkody w ogrodach warzywnych i polach. 
W kilkunastu domach wybite zostały szyby. Burza trwała kilkanaś 
cie minut.

W czasie burzy zdarzył się ciekawy wypadek: W aptece De 
laczyckiego i Ginsburga w pewnej chwili wybuchł pożar, zapaliły 
się sadze w  przewodach kominowych, poważnie zagrażając spalę - 
niem całego domu. Zanim przybyła na miejsce zalarmowana straż 
pożarna spadla ulewa, która ugasiła pożar.

Nagły znon kupując0' w sklepie
WILNO: - W -zora. w sodowiaroi w tej posesji. Przyszła ona Kupić trus

przy ul. Zamkowej 18 zmarła nagle 18 kawek i nagle zas*abła. Zanim wezwą- 
letnia Antonina Wojnfflowfczcwna ram  : no lekarza nastąp# zgon.

Z życia katolickiego
UROCZYSTOŚĆ PATRONALNA ZA­

KONU SS. WIZYTEK
WILNO. W czoraj w kościele ss 

W izytek n a  Rossie uroczyście obcho­
dzono święto Nawiedzenia N ajświęt­
szej M arji Panny, jako święto patro ­
nalne zakonu S ióstr W izytek. Przez 
cały dzień odbywała się w świątyni 
adoracja Przenajśw iętszego Sakra­
mentu. Z rana o godz. 7-ej została od­
praw iona uroczysta prym arja, po 
niej, o godz. 9 r. — suma, po poł. o 
godz. 5-ej uroczyste nieszpory. Nabo­
żeństwa odbyły się przy b. licznym 
udziale wierny-ch. (r)

PIELGRZYMKA RZEMIEŚLNICZA 
DO KALWARJI

W czoraj odbyła się dóroczua piel­
grzym ka rzemiosła wileńskiego do K a1 
w arji, zorganizowana steraniem  ce­
chów chrześcijańskich. O godz. 7 rano 
w Bazylice M etropolitalnej zebrało się 
parę tysięcy rzemieślników i ich ro­
dziny, k tórzy przed wymarszem wy­
słuchał! nabożeństwa, odprawionego 
na intencję pielgrzymki. Bezpośrednio 
po tem, pielgrzym ka pod przewodnict 
wem ks. mgr. Al. Mościckiego i ks. 
Ja n a  W ilkiewicza, śpiewając pieśni 
religijne, w yruszyła do alwarji. — Po 
krótkim  odpoczynku w Bołtupiu, piel­
grzymka obeszła drogi Męki Pańskiej 
i  powróciła do W ilna. (r)

LITWINI W OSTREJ - BRAMIE
Bawiąca w W ilnie pielgrzymka lud 

ności litewskiej przyby a wczoraj do 
O strej Br- my, gdzie wysłuchała nabo­
żeństwa. (r)

8 TYS. PIELGRZYMÓW W KAL- 
WARJI

W czoraj, dzięki dobrej pogoń de, 
przez cały dzień tłum y pielgrzymów 
obchodziły drogi Męki Krzyżowej w 
K alw arji W ileńskiej: w ciągu dnia
obeszło je 8 tys. pielg-zymów wileń­
skich i z prowincji. (r)

0 .0 . B E N E D Y K T Y N I
W R A B C E

przyjmują chłopców na letnie 
wakacie, oraz zgłoszenia do 
I n t e r n a t u  na przyszły rok 

szkolny.

Nauczycielstwo C h rz.-N a r.
domaga się szkół 

wyznaniowych
W  dniach 27 i  28 czerwca r. b. 

obradował we Lwowie W alny Zjazd 
Delegatów S’ owarzyszenia Chrześci­
jańsko -  Narodowego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych,

Stowarzyszenie domaga się przystą­
pienia ii iezwłocznie do rewizji progra­
mów nauki w szkoląc! polskich celem 
nadania im kierunku wychowania na­
rodowego, opartego o zasady katolic­
kie. Programy te powinny między m- 
nemi dążyć do dźwignięcia i usamo­
dzielnienia narodu polskiego pod 
wzwzględem gospodarczym.

Cały aparat administracji szkolnej, 
który kieruje, in struu je  i nadzoruje p ra
cę pedagogiczną nauczycielstwa pol­
skiego musi być w rękach ludzi odda­
nych idei programu wychowania naro 
dowego.

Z tą ideą powinno pracować cak 
nauczycielstwo polskie,

Do pomocy w swej pracy szkolnej 
musi mieć nauczyciel podręczniki sta­
rannie i umiejętnie opracowane przez 
autorów1 przenikniętych ideą odrodze­
nie narodu polskiego.

W SZKOŁACH, GDZIE SIĘ 
KSZTAŁCI MŁODZIEŻ CHRZE­
ŚCIJAŃSKA NIE MOŻE BYĆ DZIE 
CI ŻYDOWSKICH, ich bowiem 
wpływ nie da się pogodzić z ideą pro- 
gran t polskiego wychowania narodo­
wego.

W myśl jednomyślnej opmji całego 
nauczycielstwa i społeczeństwa należy 
znieść instytucję instruktorów oświa­
ty pozaszkolnej, a srodkr przez to 
zaoszczędzone obrócić na zwiększenie 
etatów nauczycielskich lub zaopatrze­
nie szk~ł w bibljoteki uczniowskie i 
pomoce naukowe.

W dziedzinie zawodowej Z_&zd do_ 
maga się odpowiedniego traktowania 
osobowor"! nauczyciels która stanowi 
podstawę rozwoju szkoły i wychowa­
nia.

Należy zapewnić nauczycielowi cpo 
kój w pracy i niezależność w wykony 
waniu obowiązków.

W ładze szkolne niższych inst.an- 
cyj muszą zaniechać wszelkich prób 
narz cania nauczycielstwu zajęć, któ­
re nie mają nic wspólnego z pracą 
szkolną.

CZY JESTEŚ CZŁONKIEM 
WILEŃSKIEGO T-WA 

PRZECIWGRUŹLICZEGO

K&ązus W? sir. Cena 4 zt.

„Proces Władysława Studnickiego
o zniesławienie

Stefana Starzyńskiego"
DC Na BYCLA WE W S T Y S ^C H  WiĘKSZ1 'CH KSIĘGARNIACH

Z a w i e r a  d z i a ł y :
t)  Przemówienia Wl. Studnickiego ł S t  Starzyńskie^ 

w pierwszym dniu procer.u:
2) Sprawa drożdżowa;
3) Gospodarka miejska:
4) Sprawa elektrowni:
5) Działalność polityczna Studnickiego.

Gdy nerki działają leniwie
trzeba je pobudzić do wydairiejszej
pracy i usuwania z organizmu nadmia­
ru wody j szkodówy d i substancyj. Zio­
ła magistra WOLSKIEGO ze znak. 
rói- „UROSA", zawierające rzadką ro- 

r ir., indyjską Ortosiphonśae o własno- 
ściact moeaopędn/^t I dezynfekcyj­

nych pobudzają nerki do prawl-Bnwego 
działania. Stosuje się ie przy cierpie­
niach nerek, miednaczek nerkowych pę­
cherza i wszelkich dolegliwościach dróg 
moczowych. Do nabycia w spt I dró- 
gerjach.



S Ł O W O 1 Ponl&zraiek, 4 lipca 1933 roku.

W terenie i na torach

. Śmigły wygrał i  M g  3:3
Przed godz. 21 wpadam do Redakcji. Wracam po całodzien 

nej pracy z zawodów pływackich, wyścigów - konkursów hippicz - 
nych, meczu o wejście do Ligi, by za chwilę zabrać się do pracy o 
innym charakterze—do pisania sprawozdań i nadawania telefonów.

Przed lokalem tłum młodzieży. Wewnątrz tłok, jak w po­
czekalni ubezpieczalni społecznej. Ci młodzi ludzie chcą wiedzieć, 
jaki jest wynik meczu ligowego. Z trudem przedzieram się przez za 
pchany lokal redakcji. Wpadam zadyszany do gabinetu. Po 3 minii 
taćh mam już wynik.

— W.K.S. Śmigły wygrał z Wartą 3:2.
Entuzjazm niesłychany. Na ulicy młodzież wznosi okrzyki 

na cześć piłkarzy WKS Śmigły. Zainteresowanie meczem wczoraj­
szym było rekordowe.

—  Panie redaktorze ja nie mogę odpowiadać, jeżeli zajdzie 
jakiś wypadek. Niech panowie nie wystawiają wyników w oknie. 
Ja mogę mieć grubą nieprzyjemność.

Po chwili melduje się w  Redakcji posterunkowy.
— Panie, czy pan ma syna?
—  Nie, nie mam.
— A to szkoda, bo gdyby miał pan syna, to niewątpliwie 

zrozumiałby pan tych wszystkich, którzy gromadzą się w  niedziel­
ne wieczory przed lokalem redakcji i którzy pragną wiedzieć jak 
zakończył się mecz ligowy.

—  No tak, lecz cóż ja temu jestem winien.
Rozmowa zostaje przerwana. Zadzwonił telefon.
— Jaki jest wynik?
—  A jak pan sądzi?
— Ja myślę, ze wygraliśmy 3:2.
— Zgadł pan.
—  Nie może być.
—  Tak jest Śmigły wygrał w  Poznaniu 3:2. — Mogę prosić 

o nazwisko pańskie?
—  Jestem Morozowski.
—  Przeczyta jutro (dziś) pan swoje nazwisko.
— Dziękuję panu redaktorowi bardzo.
Koniec. O dalszych telefonach i dalszych przeżyciach sporto 

wych pisać nie będę.

DALSZE WYNIKI LIGOWE

Polonja przegrała z Wisłą 2:3 i tern samem pozostała na 
miejscu w tabeli ligowej, wzmacniając pozycję WKS Śmigły.

ŁKS niespodziewanie zremisował z Ruchem 2:2 zdobywając 
jeden bardzo cenny punkt, lecz nie przesuwając się na tabelce 
ligowej.

AKS potrafił pokonać Pogoń 3:1, a Warszawianka wygrała 
z Cracovją 3:1 potwierdzając swoją doskonałą formę.

Piłkarze WKS Śmigły znajdują się obecnie na 7 miejscu w  
tabelce ligowej. Groza spadku z Ligi minęła, lecz jeszcze nie wia­
domo jakie będą wyniki w  drugiej serji rozgrywek rewanżowych. 
Biorąc jednak pod uwagę, że niemal wszystkie mecze jak z: Ru­
chem, Polonją, Warszawianką, Cracovją i Wartą odbywać się bę­
dą w  Wilnie, a że WKS Śmigły na włąsnem boisku gra znacznie 
lepiej przeto możemy mieć nadzieję, że nie zajdzie potrzeba porzu­
cać Ligi. JARWAN.

Zułów -  W 'no

M AKABI ZREMISOW AŁA Z M IST- 
I RZEM PO LESIA  1 : 1

W czoraj na boisku przy ul. W iwul 
skiego w W ilnie odbył się pierwszy 

. mecz piłkarski o wejście do Ligi. Ma 
J kabi, jako m istrz W ilna spotkała się 
: z m istrzem  Polesia — Poleskim K lu- 

D©m Sportowym Pogoń. Mecz s ta ł na 
bardzo niskim, poziomie. Obie druży­
ny nie zasługują na awans. Nie wi­
dzieliśmy ani jednego gracza, który 
potrafiłby  przytom nie zachować się 
Pud  bram ką przeciwnika i wykorzystu 
jąc  dogodną sytuację zdobyć bramkę. 
Sytuacyj było co niem iara; lecz ani 
napastnicy M akabi' ani też Pogoni 
nie umieli strzelać. Brak dyspozycji 
strzałowej — to wada — to przekleń­
stwo wszystkich drużyn prowincjonal 

i nych.

Mało tego. Drużyny nie pot, afiły  
zdobyć się na podkreślenie swej .anbi- 
cji. Pod wielu względami M akabi prze 
ważała graczy Pogoni. PK S okazał 
bię drużyną bez startu , gracze nie 'Ji­
mie ją  stopować, ani też ustawiać si? 
do piłki.

Rzecz oczywista, że przy takiej 
grze n ik t nie mógł zachwycać się prze 
biegiem walki. M akabi udowodniła ,ied 
nak, ..że posiada zwolenników i p rzy ja­
ciół klubu. N a trybunach zgromadzi­
ło się przeszło 3 tysiące widzów,
Do przerw y gra była równorzędna. — 
Pierwszą bram kę zdobył z winy P arys­
kiego — Jankow ski z Pogoni. Polesie 
do przerwy prowadziło 1:0. Po zmia 
nie stron M akabi zdobyła wyraźną 
przewagę w polu. Rogowbwi udaje się 
wyrównać. P rzy stanie 1:1 M akabi 
g ra nieco lepiej. Chwilami wydaje się, 
że po trafi pokonać i to  pokonać zna­
cznie, lecz napastnicy g rają  słabo. — 
Mecz kończy się ostatecznie wynikiem 
remisowym 1:1. Sędziował dobrze p- 
Haselbusch.

Zakończony został w niedzielę 3 lip­
ca w Wilnie trzeci tradycyjny spływ ka. 
jakowy z Zułowa do Wilna. Spływ 
trwał cztery dn>. W  tym roku w spły­
wie udzia} brało stosunnkowo miej ka- 
jakowiczów w porów nan i z poprzed­
n im i latami. Do W tna przybyło tylko 
32 ka.iekow iczńw zatoczonych memal z 
całej Polski K’erownikiem spływu był

por. Korolkiewicz Na mecie w Wilnie 
sportowców w im'eniu Związku Strze­
leckiego witał komendant PHtner.

Trasa ogółem wynosiła przeszło 160 
km. W tym sezome na ostanim odcin­
ku trasy z Niemenczyna do W ina nie 
został przeprowadzony wyścig Z£ wzglę 
du na małą stosunkowo Mość zgłoszo­
nych zawodników.

W c z o r a j s z e  w  ś c f g i  p ł y w a r k t e
Odbyły się wczoraj na Wilji między- 

klubowe zaw ody pływackie z udziałem 
w szystkich pływ aków  w iieńsk:ch. W y­
niki przedstaw iają się następująco: 

Sztafeta 4 X 200 mtr. stylem dowol­
nym dla seni-irów — i) Ognisko 2.56,8 
2) RKS — 3,01 : 3) AZS — 3.25.

Sztafeta 4 X 200 mtr. su lem  dowoi- 
rn.m -  1) Ognisko 14.3,8; 2) Makabi

Sztafeta 3 X 100 mtr. stv 'em  zm ien­
nym —  1) AZS — 4 .27 ,3 -'2 ) RKS — 
4.28.4: 3) PKS (d-.igi zespół) —  5.12.0 

Sztafeta 3 X 50 m tr. stylem  zmien­
nym młodzików/ — 1) RKS — 2.08,4; 
2) Ognisko —  2.15,8; 3) M akabi— 2.21.

Sztafeta 4 X 25 mtr. stylem zmien­
nymi dla dzieci :— t)  AZS — 1.17,8. 

S ztafeta  3 X 50 mt-r. stylem dowol­

nym dla dzieci —  1) AZS —  1.24,8; —
2) RKS — 1.28,3;

Sztafeta 3 X 50 mtr. stylem  dowol­
nym pań —  1) AZS — 3 + 2

150 mtr. trzema stylami (pierwszem 
i drugiein rmejscem podzielili się Piotro 
w ic/ i Betko, mając czas 2.31,. i

100 intr. na w znak — 1) Betko RKS 
—  1.32; 2) Belawskj RKS — 1.47,4; —
3) Cukierni., Makabi.

Ponadto odbyły się dwa biegi mło­
dzików. W  zaw odach udział brało p o ­
nad 50 zawodników. N astępne zawody 
pływai_kie odbędą się w m ed /;elę 10 
lipca. Za dw a tygodnie w W ilńe  zorga 
nizowane zostaną m istrzostwu pływ ac­
kie Okręgu W ileńskiego Kolejowego 
Przysposobienia W ojskowego

Tenisści polscy
na mistrzostwach św iata

W  tyćh dniach w róciła do k ra ju  | rzostw a Niemiec, 
najlepsza  nasza ten is is tk a  Jęd rzejów '. I W  m istrzostw ach  tych oprócz J ę -  
ska. P oby t ten is is tk i naszej w Polsce drze.jpwskiej udzia ł wezm ą n a s tę p u ją - 
p o trw a  zaledwie p arę  dni, gdyż w .koń., cy ten is iśc i: Jacobsenow a; Ignacy
cu bieżącego tygodnia  uda się ona do T łoczyńsk i; B aw orow ski; H ebda i 
H am b u rg a  n a  m iędzynarodow e m is t- Spychała.

KRONIKA WILEŃSKA

PONIBDZ.
Dziś Ą

Józe a Kai.
Jutro

Antoniego

Wschód słońca g. 2.51 

Zachód słońca p . 7.55

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
fllETEOROi-OGICZNEGO U.ó-D. 

W WILNIE

Z dnia 3 lipca 1938 roku
Ciśnienie średnie: 757.
Tem peratura średnia: 4- 20.
Tem peratura najw yższa.:+  26.
T em peratura najniższa: +  18.
O pad: 5,4.
W iatr: zachodni.
Tendencja: nierówny w zrost.
U wagi: zrana pogoda, p item  poch­

murno.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie,
do wieczora dn'a 4 lipca 1938 roku

W dzielnicach wschodnich i połud­
niowych zachm urzenie duże miejscami, 
deszcze i burze. Na pozostałym o b sza ­
rze kraju stopn,iiowe polepszenie się 
stanu pogody, postępujące od zachodu. 
Tem peratura w ciągu dnia Około 23 sto 
pni. Umiarkowane w iatry zachodnie i 
północno - za.chodnie. W idzialność do­
bra. Podst-ąwa chmur od 400 m.

DYŻURY AFTEK

Dziś w  nocy dyżurują apteki Sapoż- 
nikowa (Zaw alna 41), Rodowicza —- 
(Gstroibramska 4 ),—  A ugustow skiego 
(Mickiewicza 10), N arbuta (Św. Jańska 
2), Zasiaw skiego . (N ow ogródzka 89).

CAS1YG i PRbMJE"*-W  | ę Łnv ;llie ;c  _,0 P0(jz . gęj ZfilŻOME: balkon 21 gr, pn r t - r  od 54 gr

Wzruszający fiim żvtiowy P  A R A M A T T  A
Dwa k rań co w i  ptzeciwne śiodowis-ęa: z tednei s tro n y  zabawy i uc echv złote; 
tnłodz eży Londynu a z drugiej s t n n y  F a r a m a t t a  — więzien.e komet w 
Australii ,— pieKło skażam ch Nadprogram: ,AKTiMLJa»

Chrześcijańskie K i no  „SWIATOWn", Mick^wicza 9.

ANNY ON0 3 A komedp
a'weselszy 

trzpiot ekranu

„DZIZWCZE Z TE M PER AM EN TEM "
Początki seans.: 5. 7 i 9. W niedziele i święta od 3-e .

CENY Z M Z O N E . Na wszystkie seanse balkon 25 gr. pa r te r  od 54 gr.

1) Sensacviny dram at rozgrywaiacy się r h i f K k l  h r u l R I l t 1* 
w Ciul ach. Dziele sza'one:>o o /śc igu  j j k l l l l U  U l j l l l l i l

2) Piękna kom edia  „Pomylony lokator1*
 im— ninniwi minera "w l ""sirmu— r

TEATR „QUI PRO QU0“ LUDWI5ARSKA 4. Tel. 26 • 87.

.Hurra! Je st chtonc2vk“ .Dziś, nrniedziałek 4. h. m.
PREMJERa wielkiej rewii p. t. u '
Udział bierze cały zespół i nowozasngażowani: Damski duet taneczny CANEY, 
Balet 8 osób oraz tenor Iwo Dolski- W program ie: Egzamin moralności. 
Na plaży. Wielka chińska inscenizacia „W chińskim ogrodzie". In eres i serce.

Artysia i publiczność, oraz szereg innych aktualii.
Początek o godz. 7,15 i 9,30. Balk n gr. 25, parter od 54 gr.

BOKSERZY R.K.S NAD JEZ. NAROCZ

Bcmserzy Robotniczego Klubu Spor 
towego z Wilna udali się nad jezioro 
Narocz. P ię ś c i  ze wileńscy na 2 tygo­
dniowym oboz.ie kondycyjnym prowadzo 
nym przez trenera Motorsktego powin­
ni sporo skorzystać Po skończonym o- 
bozię przystąpią oni do intensywnych 
treningów.

W obozie udział biorą: Lendzin, Łuk 
min, Bagiński, Kulesza, Krasnop'órow, 
Pouksza, Polakow, Unton ; kilku junjo- 
rów.

JÓZEF K A PIA K  ZWYCIĘZCĄ WYŚ 
CIGU DO MORZA

W  niedzielę rozegrany został ostat 
ni etap wyścigu kolarskiego do mo­
rza na trasie  K utno -  W arszawa — 
dystans 158 kim. Z K utna wyjecha­
ło 21 zawodników; po drodze wycofał 
się Mieczysław Kapiak. N a metę w 
W arszawie przybyło 20 kolarzy. —

N a metę wpada pierwszy Józef 
K apiak; m ając czas 4:43:50 godz. za 
nim o 0.2 sek. m ija taśm ę Gołąb. —

W następującej kolejności przyby 
wają na metę:

3) H ofsznajder — 4:47:30 godz. '
4 Leśkiewicz — 4:47:3u.2;

.. 5) Bieńko — 4:47:55;
6) K udlak — 4:48:40;
7) Rzeźnicki — 4:48:50;
8) Zagórski — 4:48:58;
9) Trzankowski — 4:49:03;
10) Nadolski — 4:49:40;
11) Starzyński — 4:49:55;
12) Frankowski — 4:50:50;
13) W asilewski — 4:52:37;
14) Konopczyński.
15) Koper.
W  ogólnej klasyfikacji (łączny d y ­

stans wyścigu 1050 km.) — zwycię­
żył Józef K apiak (ju r)  w czasie 34 
godz. 46 mm. 25.8 sek.

Dalsze miejsca zajęli:
2) W asilewski (F o rt Bema) — 

34:57:29.2 godz.
3) S tarzyński (Syrena) 35:06:43
4) Leśkiewicz (ŁK S) 35:27:13.8
5) Koper (Ursus) — 35:29:40.4.

Hotel E u r o p e j s k i
w W I I n I •

pierwszorzędny, ceny przystępne. 
Telefony w pokojach. Winda osobowa.

Hotel „St. Georpes"
w W i l n i e .
Pierwszorzędny.

Pokote «yM ne c • n y t u t «
Telefony * ookoiarh

POLONJA — A K S. 10 LIPCA

Mecz ligowy Polonja — AKS wyzna­
czony został w nowym termin'e na dz. 
10 I pca br. Zowody te rozegrane zosta­
ną w W arszaw ^ o godzinę 17-45

TEATRY I MUZYKA
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"

W  końcu b ież /ty g o d n ia  rozpoczną się 
Występy św ietnego zespołu T eatru  Miej 
skiego z Bydgoszczy w  komedji muzy­
cznej R. W eissa w przekładzie Św ięto­
pełk I  Karpińskiego i I. W ałdena „Pst... 
Janie!"- W wykonaniu tej nowości bio­
rą  udział Brochocka, Arczyńska, Kier- 
czyński,. W iczewski, Rewkowski, Dy- 
trych Leśniewski oraz zaszczytnie, zna­
ny ze sceny wileńskiej Michał T atrzań ­
ski, który komedję tę świetnie w yreży ­
serował. Przy fortepianie Gaidecki.

Kasa rozpoczęła już sprzedaż biletów 
rva pierwsze przedstawienie, które się 
odbędzie w sobotę 9 b.m.

— TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. Dziś, w  poniedziałek, dnia 4 
lipca rb. o godz. 8,30 wiecz. —  T eatr 
M.ejski w dalszym ciągu gra doskona­
łą komedję angielską w 3-ch aktach p.t. 
,,Miła rodzinka" z gościnnym w ystę ­
pem p. St. W ysockiej znakomitej a rty ­
stki teatrów  w arszawskich Reżyserja 
St. W ysockiej. D ekoracje: K. i J Golu­
sów.

Teatr Miejski na Prow-ncji. Dziś, dn 
4 lipca T eatr Miejski z Wilna grać bę­
dzie św ietną komedię Hus Feketego — 
,,JAN“ w Postawnch i jutro dnia 5 lip- 
cć w Głębokiem. O bsada prem ierowa.

— TEATR „QUI PRO QUO“, Lud-
wisarska 4. — Dziś, poniedziałek 4 brn. 
prem jera wielkiej rewii . p.t. „HtuTa! 
Jest chłopczyk". Udział bierze cały ze­
spół i now oząangażow ąni: damski dnet 
taneczny „Caney, Balet 8 osób oraz te­
nor Iwo Dolski. W programie* Egza­
min moralności, Na plaży, W ielka chiń­
ska inscenizacja: ,,W chińskim ogn> 
dzie", interes ; serce, A rtysta i publicz­
no ść  oraz szereg innych aktualji.

Pocz. o godz 7,15 1 9,30;
Balkon gr. 25, parter od 54 gr.

CO GRAJĄ W KINACH?
HF.LjOS: „Złoto na ulicy".
PAN: „Chiński brylant".
CAS1NO* „4d ieu“ i „M agiczny 

klucz".
MARS: „Postrach Mongolji".
ŚW IATOW ID: „Dziewczę z tem pe- 

ram mtem“ .
LUX: „Królowa tańca".
ADRJA: „Bohaterowie m orza".
OGNISKO; — .Poświęcenie".
JUTRZENKA: „Bengaiskj tygrys".

g M H m n H n m  * W t
POLSKI CZERWONY KRZYZ 

CHRONI, RATUJE. ZAPISZ S it  

N ' CZŁONKA POLSKIEGO 
CZERWONEGO KRZYŻA

Proyramy radjowe
WILNO

Poniedz a,ek dnia 4 lipca 1938 r.

7.15 O rkiestra Rozgłośni Wileńskiej 
pod dyr. W. Szczepańskiego. 8,00 Mu­
zyka wakacyjna'. 8.55 Program  na dzi­
siaj. 13.00 Koncert rozrywkow y. 14.00 
muzyka popularna. 15.30 Fragm ent z 
powieści. Roli Gojawiczyńskiej „Słupy 
ogn iste" .. 17.00 Apel Przysposobienia 
W ojskowego Kobiet do O brony Kraju
—  pogadanka Anny Bujwldówny. — 
17.05 Arje i pleśnie —.'śp iew a' Antoni 
Kwiecień.. 17.25 . Rapsndje orkiestrowe.
17.45 „Listy z w akacji" — feljeton T a ­
deusza Ł opalew sk:ego. 1-7.55 Program  
ria jutro. 22.00 W ileńskie wiadomości 
sportowe. 22:05 O rkiestry symfoniczne 
g rają  tańce. 23.05 Zakończenie prog- 
ramu.

WARSZAWA

Poniedziałek 4 lipca 1938 r.
6.15 Pieśń „Kiedy ranne w sta ją  zo­

rze". .6,20 Muzyka z płyt. .6,45 Gimna­
styka. 7:00 Dziennik poranny. 7.15 Or­
kiestra Rozgłośni W ileńskiej. 11.57 Sy- 
gna* czasu j hejnał z Krakowa. 12 03 Au 
dycja południowa. 15.15 „Moje w aka­
cje" —  powieść. 15,30 Muzyka lekka z 
płyt. 15.45 W iadom ości gospodarcze. —
16.00 „Kompozytorzy północy" —  kon­
cert • 16.45 „G alapagos" — feljeton. —
17.00 Muzyka tanecznia (p ły ty ). 18.00 
Pogadanka sportow a. 18.10 Koncert mn 
źyki am erykańskiej. 19.00 Audycja żoł­
nierska. . 19.20 Pogadanka aktualna. — 
19.30 S tare fraszki i nowe melodje. —
20.45 Dziennik w ieczorny 20.55 Poga­
danka aktualna. 21.00 Audycja dla wsi, 
21.10 Lekkie inelodje i piosenki. 21.50 — 
W iadomości sportow e. 22.00 Pieć wie­
ków dawnej muzyki. 23.00 Ostatnie 
wiadomości dzienoika w ieczornego. Ko 
m unikat meteorologiczny.

WARSZAWA 

Wtorek, dnia 5 lipca 1938 r.

6.15 Pieśń „Kiedy ranne w stają zo­
rze". 6.20 Muzyka (p ły ty ). 6.45 Gimiia 
s ty k a . '7.00 Dziennik poranny. 7.15 — 
Muzyką poranna. 11.57 Sygnas czasu i 
hejnał z Krakowa. 12.03 sudycja polud 
niowa. 15.15 „Zrobił Maciej kozła og­
rodnikiem " —  bajka Lucyny K rzenre 
■niećkiej (d li dzieci m łodszych). 15.35 
Przegląd aktualności finansowo - gos­
podarczych. 15.45 W iadom ości gospo­
darcze. 16.00 Koncert. 16.45 „Po pie- 
giińskich zakolach D unajca" —  opowia 
danie. 17.00 Muzyka taneczna. 18.00 
Gniazdo osy pod kępką rozchodnika— 
pogadanka, 18.10 M arsze "a  2 fortepia 
ny. 18.45 „Lato leśnych ludzi" — frag­
mentu z powieści Marji Rodziewiczów 
ny. 19.00 Recital śpiew aczy Heleny Li­
powskiej. 19.20 Pogadanka aktualna. 
1-9J30 j,Na bałt sprzec ćw ierć wieku"
— koncert rozrywkow y. 20.+5 Dz.en- 
nik wieczorny. 20.55 Pogadanka ak tu­
alna.. 21.00 Audycja dla wsi. 21.10 Kon

cert chórów  regjanalnych nagrodzo­
nych .na konkursie P. R. 21.50 W iado- 
mosc- sportow e. 22.00 Koncert. 23.00 
O statnie w iadomości ‘ dziennika w ie­
czornego j komunikat meteorologicz­

ny

Na wywczasach i książka potrzebna.

UYtElKIA „NOWOŚCI"
Wilno, z- Ś -ta  ie rs k i  3.

O S T M N It N O W O Ś C I  -  lektura 
szk- Da. klasyczna, naukowa.

Czynna od 11—18 godz. 
Wysyłka na urowincie Docztą. 

Warunki b. dogodne i ulgi za okaza­
niem dowodu osobistego.

G U STO W N E. M O D N E

K O S Z U L E
krawaty, apaszki 

P Ł A S Z C Z E

W. Nowicki XXa33
Nowości sezonowe.

Stosując
F t . 1T
n i s z c z ą . ,  

s i ę  s z u  o k o  
m u c h ą .

F L n ^ m O D ^ H E ^ Z A W O D ^

P o t z n i k M . l
P u d e r

POT ; W ON

Kupno i sprzedaż
DO SPRZEDANIA 2 śliczne piece ma- 
jolikowe W iadom ość. K a s z t a n o w a  7—- 
dozorczyni.

L e t n i s k a
LETNISKO do 150 zł. dla wielkiej łub 
malej rodziny nad M e r e c z a n k ą  26 km. 
od Wilna, ogród, las ,  z u p e łn a  =woboda. 
Wilno Poste - restan te : Legitymacja
4269.

R ó ż n e
STARUSZEK chory bardzo na boles­
ną dusznicę serca, niezdolny do p ra ­
cy prosi o łaskawe ofiary, żelazna 
Chatka 20—1, lub w Admin. „Słowa“  
dla Staruszka.

1C Z Y T E L NI A j
T A T A R S K A  22.

■A BELETRYSTYKA —  LEKTURA SZKOLNA -  °ZIAŁ NAUKOWY j

H  0 S T A T N I E  N O W O Ś C I  polskie i obce j
S  C z y n n a  o d  g o d z .  11 do 18. :

Konto P. K.0. Nr. 700.724 CENY OGŁOSZEŃ: wiersz 
milim. 75 gr. Krodnika reikićrm.

miWmetnpwy 1 szpalt, w  tekście 60 gT. Za tekstem 40 gr. Komunikaty oraz nadesłane 
miJlim li zł. Drobne. 15 gr. za wyraz. W numerach świąteczn. OTaz z prcwmcjl o 25I • -y . r* j~\ - J v , -WJ/i 11V-J rLLI J iw*-. 11. J ft.7 7 rjr

d-ozej. Zagraniczne o 50 % drożej Ogłoszenia cyfrowe oraz tabelarycz. o 50 % drożej. Układ o płosz, 
tekstem 6-cao szpaltowy. Aom. tue przyjm. zastrzeżeń co do m.ejsca. Terminy druku Administracji

w tekście i z :  
nie obuwłązują.

Wydawca; Stanisław Mackiewicz Wilno, drukarnia „Słowo**, Zamkowa 2. Redaktor; Władysław Bodak
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